Grzybów było w bród…

Któż z nas nie lubi grzybów? 

[image: image1.wmf]Mogą być smażone, suszone, marynowane. Nie zawsze jednak jest na nie urodzaj. W tym roku jednak grzybów było i jest w bród tak jak w Mickiewiczowskim Soplicowie:

„Grzybów było w bród: 

chłopcy biorą krasnolice, 

Tyle w pieśniach litewskich

Sławione lisice,

Co są godłem panieństwa,

Bo czerw ich nie zjada,

I  dziwna,

 żaden owad na nich nie usiada.

Panienki za wysmukłym gonią borowikiem, 

Którego pieśń nazywa grzybów pułkownikiem

Wszyscy dybią na rydza – 

Ten wzrostem skromniejszy

I mniej sławny w piosenkach, 

Za to najsmaczniejszy,

Czy świeży, czy solony czy jesiennej pory, 
Czy zimą. Ale Wojski zbierał muchomory”. 
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 Natura nie poskąpiła darów lasu. Takie zbieranie grzybów daje człowiekowi szeroki wachlarz korzyści. Kontakt z przyrodą na świeżym powietrzu, dotlenienie organizmu, wyciszenie, odprężenie. Możemy nacieszyć nasze oczy: przecudownym krajobrazem, prześlicznymi mieniącymi się koronami drzew, kępami wrzosów.


Grzybobranie to świetny sposób na spędzanie   wolnego   czasu.   Można   rzec 
[image: image3.wmf]przyjemne z pożytecznym. Oprócz pełnego kosza grzybów możemy urządzić w lesie sobie piknik. Po obfitych zbiorach i dużej dawce świeżego powietrza gorąca herbatka, albo aromatyzująca kawa z termosu to rozkosz dla podniebienia. Do tego wcześniej przygotowane kanapeczki i ciasteczka. Z pełnymi koszami, brzuszkami i pełni wrażeń możemy wracać do domu. Tutaj jednak czeka nas praca, bo grzyby trzeba posegregować. Warto jednak poczynić ten wysiłek. Kiedy przyjdzie głęboka jesień i zima można z własnej spiżarni przynieść grzybki i dodać je do różnych potraw, np. bigosu, pierogów, łazanek czy zupy grzybowej. Aromat rozchodzący się  w kuchni nie tylko zaostrzy nasze apetyty, ale także przyniesie wspomnienie naszych zbiorów w zimne jesienne dni. 
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